Konkurs na najlepsza 


pondencję trwa 


© Kolekcję herbów 


NY 
M ej at Mariola. Mariola do: 


kowo otrzymuje nas po 


(- KONKURS 49 
ŹWŃ Komunikat nr 7 


W naszym KONKURSIE 49 zdecydowanie prowadzi woj. tarno- 
wskie — 129 punktów, przed woj. łomżyńskim — 74 punkty. Na 
trzecim miejscu znajdują się: woj. przemyskie i woj. białostockie 
mając po 35 punktów. 

W następnym tygodniu ogłosimy końcową punktację. 

Cześć! Szef KLAN 


Zioła dla młodszych, 
grzyby dla starszych 


KIEWŁAKI (HSI). Zastęp NAL w Kiewłakach (woj. łomżyńskie) 
zameldował o wykonaniu zadania specjalnego nr 7. Nalowcy 
wyprawili się po „skarb” na łąkę, a później do lasu. Wycieczka na 
łąkę miała na celu zebranie ziół, które licznie tam występują. 
Zarobione pieniądze wydano na cele zastępu. Zorganizowano 
m.in. leśny bal i zawody sportowe z nagrodami. Zwyprawy do lasu 
zastęp przyniósł kosze pełne grzybów, które podarowano mamom 
i opiekunom zastępu. (kż) 


Spotkanie w lesie 


NOWOGRÓD (HS!). Zastępowa Renata Grzybińska melduje 
owykonaniu zadania specjalnego nr7. Jej zastęp NAL bardzo rano 
udał się do pobliskich Lasów Chmielewskich. Tam nastąpiło 
spotkanie z zaprzyjaźnionym zastępem NAL z Chmielowa. Wszy- 
scy razem udali się do leśnej bazy, wokół której rosła niezliczona 
ilość grzybów, głównie kurek. Po kilku godzinach nie było już 
żadnego wolnego koszyka. Uzyskane ze sprzedaży grzybów pie- 
niądze zastępy przekazały na konto budowy statku „Dar Młodzie- 
ży”. (kż) 


Lato tak szybko mija i tyle róż- 
nych ważnych (lub ciekawych po 
prostu) rzeczy miałam Wam do- 
tychczas do powiedzenia, że dopie- 
ro w tej chwili, czyli u schyłku lata, 
przyszła kolej na jedną z tegorocz- 
nych ciekawostek, czyli tzw. styl 
marynarski. Nie wiem, czy którejś 
z Was ta wiadomość się jeszcze 
w tym sezonie przyda (chociaż... 
kto wie, wrzesień może być jeszcze 
całkiem letni), ale to nie szkodzi, 
będzie „jak znalazł” na rok:przy- 


szły. 
CIĄG DALSZY 


W „DOMU MODY” STR. 6 
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Nasi Czytelnicy piszą | 


Przyjaciel z wakacji 


W tym roku na wakacje wyjechałem z rodzicami do Międzyzdrojów. Gdy 
przyjechaliśmy, przywitało nas słońce. Już pierwszego dnia poszedłem przywitać 
się z morzem. Mieszkaliśmy w ośrodku campingowym, na terenie którego 
znajdowały się świetlica i stołówka. Pierwszego dnia nudziłem się niesamowicie, 
ale następnego spotkałem przyjaciela. Słońce mocno grzało, ja jeszcze nie byłem 
opalony i zazdrościłem mu, że jest taki brązowy. Często częstowałem go tym, co 
miałem i czym mogłem. On nienie mówił, ale poczęstunek przyjmował. Chciałem 
go zabrać raz do stołówki, ale rodzice by się gniew: ięc poprosiłem, aby 
zaczekał. Po kolacji chodziliśmy na spacer. Nasza prz, 
miałem odjeżdżać on chodził smutny. Wiedziałem, że było mu żal się żegnać. Gdy 
wsiadaliśmy do samochodu, on też przyszedł a kiedy ruszyliśmy, biegł za nami 
dość długo. — Do zobaczenia, może już za rok... — krzyknąłem. On wtedy stanął 
1 zaszczekał. 

Był to kundel — 


przyjaciel z moich wakacji... 
Robert Wladescu z Poznania 


UDANY POBYT PIONIERÓW 
BUŁGARSKICH W POLSCE 


GDAŃSK (HST). Na gdańskim wybrzeżu przebywała grupa pionierów bułga- 
rskich z Warny, którzy przyjechali do Polski w ramach stałej wymiany z Gdańską 
Chorągwią ZHP. W zamian 30 harcerzy wyjechało do Warny na międzynarodowy 
obóz dziecięcy. 

Gościom z Warny szczególnie podobał się pobyt na zgrupowaniu Hufca 
Gdańsk-Śródmieście w Olpuchu na ziemi kaszubskiej. Poznali tu formy harcer- 
skiego wypoczynku, nie praktykowane jeszcze w Bułgarii. Pionierzy z Warny 
postanowili za rok zorganizować także u siebie leśny obóz. Ich instruktorzy 
poznawali system pracy ZHP 5 

Było dużo spotkań z młodzieżą polską. Grupa bułgarska gościła u uczestników 
harcerskiej operacji ,„Morena”. Dała tam pokaz narodowych tańców i koncert 
pieśni bułgarskich z towarzyszeniem ludowych instrumentów muzycznych. (aw) 


Fantastyczny lot - rzeczywistością! 


WSPÓŁCZESNY DEDAL 
PRZELECIAŁ KANAŁ LA MANCHE 


O godz. 9,40. „Grossamer Albatros wylądował w pobliżu przylądka Kap 
Gric-Nec (Francja), a wystartował o godz. 5,51 w pobliżu Folkestone 
(Anglia) pokonując odległość 40 km. Było to 12.«zerwca 

O przygotowaniach do tego lotu pisaliśmy w n-rze69 „ŚM”. Okazało się, 
że dr Paul MacCreasy — duchowy ojciec tego lotu i konstruktor „Albatrosa” 
- dobrze obliczył „siły na zamiary” i spełnił swą obietnicę. Zdobył też 


nagrodę Kremera (ok. 200 000 dolarów) za pierwszy lot na maszynie bez 


silnika nad Kanałem La Manche. 


Duże uznanie należy się również Bryonowi Aljenowi, pilotowi tego | 


mięśniolotu. Dzięki jego wysiłkom „Albatros” przez ok. 4 godz. przeleciał 
40 km. Warto zaznaczyć, że przed uzyskaniem tego rekordowego wyniku 
najdłuższy lot wynosił 21 km, a trwał tylko 69 min. (stosunkowo krótki czas 
lotu, bo mięśniolot leciał nad lądem), jak również ito, żewiększośćlekkich 
konstrukcji „Albatrosa” wykonała firma Du Pont. (jt) 


Fot. Du Pont 


Rc 2 

Autor tego zdjęcia, Andrzej Beger z Bydgoszczy, pisze: 
„Często zamieszczacie w „Świecie Młodych” fotografie 
przyrodnicze. Jest na nich dzika przyroda. Chciałbym dołą- 
czyć do tych fotografii coś bardzo bliskiego, co można 
łatwo sfotografować, nie wybierając się przy tym daleko. 
Są to róże...” Trzeba przyznać, że portrecik róży jest wcale 
udany. Andrzej otrzymuje honorarium, a my czekamy na 
dalsze zdjęcia naszych Czytelników. (tok) 


ń trwała 13 dni. Kiedy. 


IAT 


 JMŁODYCH 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 


Fat J, Łopuszyńn 


Pierwszy dzwonek, pierwsze spotkanie z kolegami, pierwszy uśmiech wychowawczyni 
i pierwsze obowiązki. Wszyscy są dobrej myśli —wierzą, że właśnie w tym roku przyłożą się 
do nauki jak nigdy, że żadnych białych plam niewiedzy nie będzie. Tego Wam życzymy na 
starcie. 
Fotoreportaż pt. DZIEŃ PIERWSZY zamieszczamy na str. 3 


Po 10 latach współpracy 


Polskie komputery 
w Moskwie 


Maszyny cyfrowe, lub jak kto woli - komputery, 
to najbardziej skomplikowane urządzenia, jakie 
w calej historii swej dotychczasowej działalności 
technicznej na ziemi skonstruował człowiek. 
Przeżywają one aktualnie swój burzliwy rozwój, 
znajdując coraz to nowe zastosowania w wielu 
dziedzinach życia. Zdawać by się więc mogło, iż 
każdy ich publiczny pokaz powinien z miejsca 
wzbudzić niesłychane ogólne zainteresowanie 
publiczności, gromadząc na wystawie tłumy. 


Tak jednak nie jest, bowiem komputer to ma- 
szyna, której zewnętrzny wygląd niczego rewela- 
<yjnego nie zapowiada. Ot, dwie, trzy blaszane 
szafy połączone z maszyną do pisania i telewizo- 
rem, tyle że zaopatrzonym w większą ilość przy- 
cisków, lampek kontrolnych i przełączników. 
Organizatorzy wystaw sprzętu służącego elektro- 
nicznej technice obliczeniowej (skrót ETO — warto 
zapamiętać!) muszą się niemało nabiedzić aby 
w sposób zrozumiały dla przeciętnego widza za- 
demonstrować choć niewielką część możliwości 
swych maszyn. 


Wielka moskiewska wystawa jednolitego Syste- 
mu Maszyn Cyfrowych krajów socjalistycznych 
zakończona w połowie ub. miesiąca potwierdziła, 


iż w tej dziedzi Polska zajmuje liczącą się 
pozycję. Pokazaliśmy wiele różnych urządzeń, 
pod względem ich ilości ustępując tylko gospoda- 
rzom. Ale największe zainteresowanie wzbudził 
minikomputer SM 52/20 sterujący pracą dwóch 
przykładowych urządzeń równocześnie (może 
sterować 32 urządzeniami naraz i dopiero wtedy 
jest w pełni wykorzystany!). Na wystawie był to 


robot przemysłowy IRB-60 oraz — w zastępstwie 
obrabiarki — pisak, kreślący kształt obrabianych 
detali. Robot, pracując wg programu, układał 
z niebywałą precyzją podobne ciężkie detale 
w przemyślne struktury, które następnie rozbie- 
rał, przenosił ze stołu na stół iip. Nasze stoisko 
było cały dzień oblężone przez publiczność, cze- 
mu nie należy się dziwić: IRB-60 pracuje z dokład- 
nością do 0,4 mm, dźwigając lekko 60-kilogramo- 
wy ciężar. 

Na innych stoiskach — a było ich łącznie sześć — 
pokazaliśmy m.in. nasz komputerowy system 
zbierania danych medycznych MEDIS, system re- 
alizacji wielu operacji finansowych równocześ- 
nie, czy. diagnostyki technologicznych. To 
ostatnie urządzenie już wkrótce zacznie praco- 
wać w Hucie ,,„Katowice” jako kontroler w wal- 
cowni blach. Potrafi kontrolować jednocześnie 
i w sposób ciągły ponad 9 tysięcy punktów kry- 
tycznych linii! Daje znać natychmiast o każdej 
awarii, wyświetlając odpowiednie informacje na 
ekranie. 

Każdy opuszczający nasze stoiska mógł sam — 
sterując jednym z komputerów — wydrukować 
sobie dowolnie wybrany zestaw wiadomości 
0 Polsce. 

Cała wystawa zorganizowana została w 10-lecie 
współpracy krajów socjalistycznych w dziedzi 


ETO. (jd) 


bydwaj zaliczali się do najle- 
U 
pszych uczniów i rywalizo- 


wali o pierwsze miejsce. 
Zwyciężył autor listu i... zaczęło się. 
Dotychczasowy przyjaciel, śmier- 
telnie urażony, zmienił się we wro- 
ga i zaczął się mścić za swoją prze- 
graną. Nie szukał w sobie przyczyn, 
a postanowił zniszczyć wszystkimi 
sobie dostępnymi środkami konku- 
renta. A więc złośliwe plotki, kra- 
dzież zeszytów z domowymi praca- 
mi, chowanie teczki i wreszcie zor- 
ganizowanie pobicia przez chłopa- 
ków z jakiejś innej szkoły. Robił to 
wszystko tak sprytnie, że trudno 
było mu cokolwiek udowodnić. Ale 
skierowanie całej uwagi tylko na 
jeden cel — zemstę, odbiło się na 
jego wynikach w szkole; już nie 
zaliczał się do najlepszych, ba, na- 
wet do średnich. „Co mam zrobić? 
- pytał nadawca listu. — Jak wytłu- 
maczyć sobie jego postępowanie? 
Czy on nie wie, że żle robi? To 
przecież jest zwyczajne świństwo.” 
Myślę, że jest to najtrafniejsza od- 
powiedź — tak, to po prostu jest 
świństwo. Ale dlaczego on to robił? 
| komu najbardziej szkodził? Przy- 


klad, jak nadmierna obrażliwość 
i mściwość nie popłacają, znaleźć 
można w wydanej niedawno ksią- 
żeczce M. Kozłowskiego ,,Lamus 
ciekawostek”. Opisane tam jest na- 
stępujące wydarzenie: „Król Hari 
Hara II, panujący w końcu XIV wie- 
kuw indyjskim królestwie Vijayana- 
gar, posiadał harem liczący dwanaś- 
cie tysięcy żon. Skarbiec tego mo- 
narchy wzbogacał się każdego dnia 
wpływami, które w przeliczeniu na 
obecne wartości wynosiły około 
pół miliona dolarów. W jego staj- 
niach znajdowało się 1000 słoni 
i 40000 koni. Jedynym niepowo- 
dzeniem, jakiego doznał, była od- 
mowa pięknej Partal z miasta Mud- 
kul w sąsiednim królestwie, wstą- 
pienia do jego haremu. Rozgniewa- 
ny Hari Hara II postanowił zmusić 
dziewczynę do powiększenia licz- 
nego grona swoich małżonek i zaa- 
takował Mudkul. Władca tego mias- 
ta, król Feroz Shah Tughlak, odparł 
napastników, przystąpił do kontru- 
derzenia i zniszczył armię agresora. 
Król Hari Hara II poległ w bitwie, 
a jego królestwo dostało się pod 
panowanie władcy Mudkulu.” 


Ten list czytelnika długo czekał na odpo- 
wiedź i pewnie nie takiej jak ta, jego nadawca 
się spodziewał. Był to list opisujący pozornie 
drobne wydarzenie, ale na tyle charakterysty- 
czne i niestety dość często się zdarzające, że 
kilka zdań redakcyjnej odpowiedzi nic by tu 
nie wyjaśniło. W czym rzecz? Otóż nadawca 
listu zawiódł się — jak pisze — na przyjacielu, 


ziałania tak odległych w cza- 

sie i znaczeniu: ucznia i króla 

miały podobny motyw - jakby 
to określił psycholog — poczucie 
„zmniejszenia wartości.” Poczucie 
takie człowiek chce za wszelką ce- 
nę powetować na innym polu dzia- 
łania. I teraz zależy tylko od jego 
osobowości, od „sumienia”, jakie 
to pole będzie. A jednak między 
tymi dwoma ludźmi jest ogromna 
różnica. Różnica obyczaju, pojmo- 
wania prawa, oceniania tego, co złe, 
a co dobre. Król na tle epoki, w któ- 
rej żył, nie był nikim wyjątkowym, 
a jego czyn wcale nie był wówczes- 
nym rozumieniu naganny. Nato- 
miast uczeń, w dzisiejszym pojmo- 
waniu norm społecznych, wykazał 
całkowity brak skrupułów, a jego 
postępowanie wydaje się wskazy- 
wać na przeżywanie ostrego stanu 
frustracji. Co to jest frustracja? Jest 
to wynik niemożności osiągnięcia 
celu, który jest przedmiotem dą- 
żeń. Przejawia się ona w różnych 
formach jak np. agresja przeciwko 
ludziom czy przedmiotom lub we- 
wnętrzne „zacięcie się” w sobie, 
powodujące złe samopoczucie, sa- 


a dokładniej na koledze z klasy, którego za 
przyjaciela uważał. 


moudręczanie się prowadzące cza- 
sami nawet do samobójstwa. Przy- 
kładem takiej frustracyjnej agresji 
jest właśnie zachowanie się opisa- 
nego w liście ucznia 

A teraz coś na jego obronę. Czło- 
wiek znajdujący się pod presją śro- 
dowiska, a bardzo ambitny, przeży- 
wa ciężko najmniejsze nawet nie- 
powodzenie. Często przyczyną 
uczniowskich frustracji bywają ro- 
dzice wymagający od syna czy córki 
wyników w nauce ponad ich zdol- 
ności, pragnąc w ten sposób zdo- 
być rekompensatę za własne, może 
niezbyt udane, życie. Winna też by- 
wa i szkoła, która w niezbyt rozsąd- 
ny sposób dąży do rozbudzania 
nadmiernych ambicji uczniów 
i wpycha ich na niebezpieczną 
ścieżkę niezdrowej rywalizacji 
A czyż nie lepiej tak: 


„Jeśli palmę nie tobie głos publicz- 
ny przyzna 

Bądź szczęśliwy, że godnych ma 
więcej Ojczyzna”. 


Tyle słów obrony, i to jedynie 
częściowej, bo list naszego Czytel- 


nika o tych sprawach, niestety, nie 
mówi. Natomiast zadaje pytanie: 
„Czy on nie wie, że źle robi? "Wie, 
doskonale wie - tylko co z tego? 
Samo rozumienie szkodliwości 
działania najczęściej nic nie daje 
Czy palacz nie wie, że papierosy są 
szkodliwe. Czy alkoholik nie czuje, 
jak stan jego zdrowia się pogarsza, 
jak traci kontakt z otoczeniem, jak 
stacza się coraz niżej. Wszyscy wie- 
my, jak postępować dobrze... i co 
z lego? Każdy człowiek dokonuje 
wyboru codziennie, co chwila; 
w każdym odbywa się wewnętrzna 
walka sprzecznych motywów: grać 
w pilkę, iść do kolegi czy koleżanki 
posłuchać muzyki, czy odrabiać le- 
kcje - to przykład najprostszego 
wyboru na ten dzień, natę godzinę 

Ale te drobne decyzje - jakby po- 
wiedział wojskowy - taktyczne, 
składają się na naszą strategię życia. 
Tak jak z bitew składa się wojna 

| bitwę raz, drugi można przegrać, 
wojny o siebie, o swój los i przy- 
szłość, przegrywać nie wolno. Dla- 
tego samo uświadamianie sobie zła 
nie daje nic; trzeba działać i to 
działać mądrze, anie tak jaków król 

w Indiach, czy uczeń gdzieś 
w Polsce. 


byczaje lagodnieją, to co 

dawniej było czymś normal- 

nym, dziś budzi zdziwienie 
i oburzenie. Choćby i mściwość. 
Przecież w Polsce, i to nawet już 
w XVI wieku, człowiek nie zawsze 
był pewny życia, nawet w gronie 
przyjaciół i sąsiadów. Drobne nie- 
porozumienie, przymówka czy ob- 
raza, były pretekstem do wyciąga- 
nia szabli przez braci — szlachtę. Im 
gorzej szlachta i niechętniej stawała 
w obronie Rzeczypospolitej, tym 
chętniej dobywała oręża po karcz- 
mach i w czasie sąsiedzkich spot- 
kań. Tam się dopiero broniło szla- 
checkiego honoru. Taki „obra- 
żony” zasiadał do stołu, ostrzył gę- 
sie pióro i gotował tak zwaną „od- 
powiedź”, w której przestrzegał, by 
przeciwnik strzegł się „w domu, 
w kościele, w łaźni, na polu, jedząc, 
śpiąc, na drodze i w każdym miej- 
scu, bo się na nim mścić będzie ina 
gardle jego usiędzie”. | „siadano”, 
przelewając krew, co w taniej była 
na on cźas cenie. Szlachcic uważał, 
że Bóg jest za wysoko, a król za 
daleko, żeby mogli szybko wymie- 
rzyć sprawiedliwość. Wymierzał 
więc ją sam. Taki rębajło, co to 
„okiem gryzł orzechy, wąsem mu- 
chy ścinał”, był wtedy postacią bar- 
dzo popularną. 


ziś — jak się rzekło — czasy 

złagodniały, inaczej żyjemy, 

inaczej działamy, jesteśmy po 
prostu inni. Czy to znaczy, że osłab- 
ły ludzkie namiętności? Oczywiście 
nie, jak o tym świadczy choćby tyl- 
ko postępowanie negatywnego bo- 
hatera z listu. Co poradzić jego na- 
dawcy? Szczerze przyznaję — nie 
bardzo wiem. A może niech prze- 
czeka? Przede wszystkim jednak — 
niech zrozumie, 


JERZY KOWALKOWSKI 


ER Być u źródła 


ANF 


Pewien wieśniak codziennie przed zachodem słońca prowadził swoje osły do 
odległego źródła. Tam kładł się pod drzewem i zasypiał, licząc na to, że osły 
skorzystają z naturalnego wodopoju. Po pewnym czasie zauważył, że jeden z jego 
asłów nadmiernie wychudł. Zmartwił się i spytał o radę doświadczonego sąsiada. Ten 
obejrzawszy osła, zganił wieśniaka: 

— Dlaczego żałujesz mu wody? 

— Jak to — zdziwił się wieśniak — przecież każdego dnia prowadzę osły do źródła! 

— Ale nie uważasz, czy wszystkie piją wodę. ą E 

Ta wschodnia przypowieść przypomniała mi się w pociągu, gdy bliżej mi nieznajo- 
my ojciec żalił się na syna: 

— Kupiłem mu co tylko chciał, pani wie, ile to kosztuje? Niby szkoła darmo, ale te 
wszystkie pomoce szkolne... Niech tam ma co trzeba, trudno, ale przecież nie mogę 

ię za niego uczyć! Ę * 
= ogeaje się, że łatwiej doprowadzić do źródła, niż nauczyć pić. Ihuż to jest takich 
uczniów, którzy z zasady nie chcą sobie psuć beztroskiego dzieciństwa jakąś tam 
mauką. Nie przemęczają się, żyją na luzie i tak im czas leci od seriału do serialu, od 


i nie pić wody... 


draki do draki. I nawet uważają się mądrzejszych od „„głupich kujonów”, dla 
których, jak twierdzą, świat poza szkołą jest zabity deskami. Tymczasem oni znają 
życie, wiedzą, gdzie co grają, gdzie co sprzedają i jak kogo wykiwać. Cwaniaki, 
morusy, mądrzy w mijaniu się ze szkołą i obowiązkiem. Udają tylko takich dzielnych 
i zdaje im się, że wszystkich zwiodą. Jest mi ich serdecznie żal. Nie uwierzę bowiem, że 
nie zależy im na uznaniu i przyjaźni otoczenia, że nie lubią pochwał i dobrych stopni. 
Tak naprawdę to jedni nie potrafią sobie poradzić z zaległościami, innym nie chce się 
walczyć ze swoim lenistwem, a większość z nich uważa, że szkoła podstawowa to mało 
ważny epizod w życiu, że z podstawówki się wyrasta jak z portek. Nie warto się więc 
wysilać i tak się jakoś tę szkołę przeleci, a świadectwo zapewnione. Cóż to takiego 
podstawówka — jedynie przedsionek do prawdziwego życia, a w tym prawdziwym, 
dorosłym życiu to już oni tym kujonom pokażą! 

No isą w błędzie. Lata szkolne i błędy w tych latach popełnione w późniejszym życiu 
nie zmywają się bez śladu. Szkoła bowiem nie jest żadnym przedsionkiem do życia, ale 
samym życiem, w którym trzeba się wykazać nie tylko dobrymi stopniami, ale 
charakterem. Cóż to takiego ten charakter? Ogólnie mówiąc jest to całokształt cech 


psychicznych człowieka, które decydują o jego zachowaniu i działaniu. Miarą siły. 
charakteru jest również wysiłek prowadzący do wyznaczonego celu, do osiągnięć. Czy 
więc człowiek bez charakteru może być dobrym uczniem? I któż musi być bardziej 
dzielny, odporny na cudze i własne humory, dobre i złe samopoczucie, kogo nie może 
opuszczać ani na chwilę wytrwałość, wiara w siebie, jak nie ucznia! Kto co dnia ma 
być pytany, kto musi stale zdawać egzamin, stawać do walki? Nie ma co, życie ucznia 
to nie bajka. Przejść przez szkołę z dobrymi wynikami, w dobrym stylu, to niemałe 
życiowe osiągnięcie. Zasadą współczesnego życia jest myślenie ekonomiczne, osiąga- 
nie najlepszych rezultatów najmniejszym kosztem i wysiłkiem. Co w odniesieniu do 
szkoły wcale nie oznacza odpisywania i ściągania od kujona Kowalskiego, ale 
wypracowanie sobie własnej metody uczenia i organizacji pracy. A to już wymaga 
główkowania i już na samym początku roku należy wprowadzić w życie kilka 
podstawowych zasad. Po pierwsze: poznać swoje wady i słabe strony. Wypowiedzieć 
im zdecydowaną walkę. Po drugie: świadomie trenować koncentrację uwagi, szczegól- 
nie na przedmiotach, których się nie lubi. Po trzecie: trzymać się twardo w rygorach 
systematycznej pracy. Po czwarte: nie wstydzić się pytać, gdy się czegoś nie wie lub 
nie rozumie. Po piąte: rozbudzać swoje zainteresowania i horyzonty myślowe poprzez 
czytelnictwo książek. Stosując te zasady każdy osiągnie, wprawdzie nie bez trudu, 
powodzenie w szkole. 

Ekonomiczne myślenie nakazuje też jak najwięcej korzystać z cudzych doświad- 
czeń. Warto więc uwierzyć tym, którzy twierdzą, że lepiej się uczyć, to znaczy mądrzej 
żyć. 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 


ZGŁOŚ SIĘ DO 


ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL - 4” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ul. Piaski, nr kodu 41-303, tel. 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 197980 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budow: 

nictwie ukończone 16 lat 
2) technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie - ukończone 15 lat 
3) ślusarz-spawacz ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych 

1 kierowca ukończone 15 lat 
$) mechanik kierowca pojazdów 

samochodowych ukończone 15 lat 
6) elektromonter ukończone 15 lat 
7) stolarz budowlany ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 
1) murarz-tynkarz ukończone 15 lat 
2) betoniarz-zbrojarz. ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany ukończone 15 lat 
6) posadzkarz ukończone 15 lat 


KCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP)- ukończone 18 
2-letni okres nauki: 
Cieśla budowlany 
) murarz-tynkarz 
betoniarz-zbrojarz 
malarz budowlany 
5) posadzkarz 
) blacharz-dekarz 
) monter nawierzchni drogowych 
monter konstrukcji żelbetowych 
monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik - kierowca 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwatero- 
wanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie 
i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
oraz. podręczniki szkolne. Uczniowie posiadający trudne 
warunki materialne otrzymują również bezzwrotne zapo: 
mogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się w nauce 
i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za granicą 
np. w Jugosławii 

Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy 
zagraniczne. Młodzież ZSB korzysta z różnych form 
zorganizowanego wypoczynku, jak: wycieczki, obozy 
szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyj- 
nych miejscowościach. Ponadto ma możliwość uczestni- 
czenia w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależności 
od zainteresowań (np. muzycznej, estradowej) oraz sek 
cjach sportowych. Zaintresowani mogą ukończyć kurs 
spawalniczy, operatora itp 


MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIA- 

NEGO WYNOSI: 

a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i te- 
chnolog robót wykończeniowych w budownictwie 

- w klasie pierwszej 520 zł 

— wklasie drugiej 1000 zł 

- w klasie trzeciej 1600 zł 

b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, beto- 
niarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 

- w klasie pierwszej 375 — 520 zł w zależności od wieku 

- wklasie drugiej 780 — 1200 zł w zależności od wieku 

©) wzawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowla- 

nych 

- wklasie pierwszej 300 - 360 zł w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 780 — 1200 zł w zależności od wieku 

d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 

— w klasie pierwszej 260 - 360 zł w zależności od wieku 

— wklasie drugiej 420 — 480 zł w zależności od-wieku 

- w klasie trzeciej 780 - 1200 zł w zależności od wieku 

e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, sto- 
larz budowlany, elektromonier 

— wklasie pierwszej 260 - 300 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 360 - 480 zł w zależności od wieku 

- wklasie trzeciej 780 - 1200 zł w zależności od wieku 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

należy składać w terminie jak najszybszym na adres 

szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

I) świulectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w inter- 

nacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ocholniczym Hufcu 

Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę. 

wojskową, Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu 

przesyłane są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą 

kontynuować dalszą naukę w systemie wieczorowym 

w 3-lernim Technikum Budowlanym, wchodzącym 

w skład Zespołu Szkół Budowlanych PBP „„Budostal-” 


DOJAZD DO SZKOŁY: : 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 w kie- 
runku Huty „Katowice” /wysiadać przy Przedsiębiors= 
twie .,Transbud-27) lub autobusami WPK nr 86, 18 
(wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu 


U K-107 


ajwiększą frajdę mają zawsze najmłodsi. Ci, któ- 
N rzy jeszcze nigdy'w prawdziwej szkole nie byli. 

Czeka ich wielka przygoda, choć może nie zdają 
sobie jeszcze z tego sprawy. Wiedzą, że już są dorośli 
= idą przecież do szkoły! Razem z rodzicami czynili 
najważniejsze zakupy: elegancki tornister, zeszyty, 
kredki i dobry długopis. Z góry teraz będą spoglądać 
na swoich młodszych kolegów. Oni się jeszcze bawią, 
a tu trzeba być punktualnie w szkole, bo pani będzie 
się gniewać. Druga klasa — już stare wygi- kontynuu- 
je pracę w dziesięcioletniej szkole średniej. Ucznio- 
wie tej klasy są z matematyki mądrzejsi od starszych 
kolegów, bo program przewidywał, iż na samym 


początku — wprawdzie w formie zabawowej, ale jed- 
nak = nauczą się podstaw operacji na zbiorach. 


| nauczyciele. Serdecznie witani, obdarowywani 
kwiatami. Zawsze z radością wracają do swojejklasy, 
choćby była najbardziej rozbrykana. 


Wszystkim życzymy udanego roku, w którym bę- 
dzie czas na porządną pracę, naukę solidną ciekawą 
oraz wiele czasu dla siebie. A dojężdżającym — życzy- 
my zawsze punktualnych autobusów i pociągów. 
Szerokiej drogi w nowym roku szkolnym! (pas) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


18-letni Adam Bystrowski 
o Nowej Hucie może bez cie- 
nia przesady powiedzieć, że 
jest ona dla niego czymś pra- 
wdziwie nowym. Nie minął je- 
szcze tydzień, kiedy po raz 
pierwszy jako pracownik 
kombinatu przekroczył bramę 
huty. Założył obszerny kombi- 
nezon z grubej szorstkiej tka- 
niny, solidne buty z okutymi 
blachą szpicami. Jeszcze dziś 
właśnie kombinezon odróżnia 
go od reszty kolegów z bryga- 
dy. Jest jeszcze biały, w kilku 
tylko miejscach poznaczony 
brunatnymi śladami po 
iskrach lecących gęsto w cza- 
sie napełniania wlewki rozpa- 
loną stalą. Ich stroje już daw- 
no zatraciły swoją biel, pokry- 
ły się szarym nalotem pyłu, 
zrudziałego od ognia. 


długo pamiętał, choć przecież nie 
zdarzyło się nicszczególnego. Ale 
był to jakiś inny dzień. Gdy jeszcze 
jako uczeń chodził na praktyki na wy- 
działy produkcyjne, w pobliżu zawsze 
był nauczyciel, koledzy, których wy- 
starczyło tylko zawołać, aby przyszli 
i pomogli w razie trudności. Wtedy, 
pierwszego dnia, każdy z brygady też 
chętnie by mu pomógł. Ale Adam nie 
chciał o to prosić. Robił swoją robotę 
uważnie i dokładnie, kątem oka spo- 
glądając czy, aby któryś z kolegów nie 
ma do niego zastrzeżeń. Chyba tych 
uwag nie było zbyt dużo, skoro w bry- 
gadzie mówi się, że Adam „się przy- 
jął'. On sam uważa, że tak będzie 
naprawdę, gdy w końcu puszczą go do 
bardziej odpowiedzialnej pracy niż to 
nudne odbijanie prób. 
llu rówieśników Adama przeżywa 
podobne rozterki pierwszych dni pra- 
cy? W Kombinacie Metalurgicznym 
im. W. Lenina w Nowej Hucie jest ich 
z pewnością wielu; codziennie powię- 


Patsy dzień pracy Adam będzie 


kszają załogę, zastępując starych pra- 
cowników odchodzących na emerytu- 
rę. Przychodzą tu po hutniczych szko- 
łach zawodowych, po technikach, po 
studiach — dzięki nim huta jest wciąż 
młoda, wciąż pełna wigoru. 


szkolnych podręczników, słysze- 

li o ofiarnej pracy brygad „Służ- 
by Polsce”, młodzieżowego zaciągu 
ZMP. Szanują wspaniałe tradycje, ale 
myślą o przyszłości, o tym, jaki ich 
zakład będzie za dziesiąć, piętnaście, 
dwadzieścia lat. Chcieliby, aby mimo 
upływającego czasu ich huta była za- 
wsze nowoczesna, by zawsze była No- 
wą Hutą. 

Wielu tych młodych ludzi można 
spotkać na wydziałach, których dosko- 
nałe, najnowsze maszyny, linie tech- 
nologiczne świadczą o tym, że Kombi- 
nat nie postarzał się pod względem 
technicznym. Są oczywiście w kraju 
nowocześniejsze zakłady hutnicze, ale 
Nowa Huta nie chce zostać kopciusz- 


| | istorię jej powstania poznali ze 


kiem. W powszechnym zastosowaniu 
jest np. elektroniczna technika oblicze: 
niowa. Komputery obliczają nie tylko 
zarobki pracowników, obrót surow: 
ców i materiałów, planują zamówie: 
nia, ale przede wszystkim wyręczają 
człowieka w nadzorze nad skompliko- 
wanymi procesami produkcyjnymi 


walcowni blach karoseryj- 
W nych maszyna matematy- 

czna TOSHIBA-TOSBAC 
40B steruje niemal wszystkimi opera- 
cjami. Czujniki kontrolują sposób po- 
dawania blach, ustawiają przekrój 
szczelin walcowniczych, bez przerwy. 
rejestrują przebieg każdej czynności 
kilkudziesięciu urządzeń walcowni- 
czych, Komputer jest dokładny, szyb- 
ki, sprawny. Bez jego pomocy Około 5 
proc. blach byłoby złej jakości, jego 
nadzór sprawia, że procent braków 
jest przeszło trzykrotnie mniejszy. 
A walcownia wytwarza rocznie 700 
tys. ton blach. Każdy ułamek procenta 
łatwo można więc przeliczyć na dzie- 
siątki milionów złotych. 


Przed wejściem do hali walcowni, 
na tle jej błękitnych ścian, stoi niezbyt 
rzucająca się w oczy tablica. Umiesz- 
czony na niej napis głosi, że w tym 
samym miejscu, gdzie dziś stoli wal- 
cownia — najnowocześniejszy wydział 
Nowej Huty, 26 kwietnia 1950 roku 
pierwsze brygady budowniczych 
przystąpiły do wznoszenia Kombina- 
tu. Trudno o wymowniejszy symbol 
młodości Nowej Huty. (kp) 


Fot. Marek Szymański 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


W” naszym błoku zdarzają się przykre 
historie: jeden z chłopców bije dziewczyny 
po twarzy. Robi to bez powodu, ot, tak dla 
sportu i tylko wtedy, gdy patrzą na io jego 
koledzy. Taka dziewczyna, która oberwie, 
ma potem spokoju: wszyscy chłopcy 
się z niej i dokuczają. Boimy się 
powiedzieć o tym rodzicom. Jesteśmy zu- 
pełnie bezradne. 

Agata 


*4/ list, Agato, zawiera trzy ważne 
T» ania, na które musimy sobie 
wspólnie odpowiedzieć, jeśli chce- 

my zrozumieć sytuację, którą opisujesz. 
Po pierwsze: dlaczego ów chłopak bije, co 
spowodowało lub mogło spowodować to, 
że w kontaktach z innymi ludźmi zaczyna 
posługiwać się tzw. agresją fizyczną, praw- 
dopodohnie zdając sobie sprawę z tego, że 
agresja jest przez większość naszego społe- 
czeństwa odbierana negatywnie i w dalszej 
konsekwencji — karana. Po drugie: dlacze- 
go inni chłopcy nie tylko nie bronią ata- 
kowanych dziewcząt, ale śmieją się 
z nich . przyzwalają na agresję kolegi? 
I wreszcie po trzecie: dlaczego Wy, dziew- 


„„Boimy się powiedzieć o tym rodzicom...” 


Siła czy 


częta, czujecie się bezradne i nie potrafi- 
cie powziąć żadnej decyzji? 


acznijmy od chłopaka. Wspomnia- 
Z że bije on bez powodu i tylko 

wtedy, gdy patrzą na to jego koledzy. 
Na podstawie tego faktu można przypusz- 
czać, że ma on silnie rozwiniętą potrzebę 
pokazania się i potrzebę dominacji. Lubi 
imponować, lubi być otaczany nimbem 
siły i męskości. Chce być podziwiany i gó- 
rować nad innymi. Prawdopodobnie 
z różnych względów, jak np. brak-odpo- 
wiednich zdolności, niewłaściwe oddzia- 
ływania i wzory wychowawcze w najbliż- 
szym otoczeniu — nie potrafi on, nie umie 
zaspokajać tych tak ważnych dla siebie 
potrzeb w sposób właściwy, taki, który 
w społeczeństwie jest dozwolony, a na- 
wet pożądany. Nie jest w stanie górować 
nad innymi intelektem, umiejętnościami 
1 wiadomościami, nie potrafi nikomu za- 
imponować niczym innym, jak tylko siłą 
fizyczną... I to realizowaną nie w sporcie, 
nie w wysiłku na rzecz innych, lecz po- 
przez fizyczną przemoc wobec słabszych — 
wobec dziewcząt. Może to Wam wyda się 
trudne do zrozumienia, ale tak naprawdę 
to on jest pokrzywdzony przez los — nikt 
bowiem nie wskazał mu właściwych 
wzorców postępowania, nikt nie nauczył 
go tego, że przewaga nad innymi, potwier- 
dzenie własnego „,ja””, szacunek dla same- 
go siebie, osiąga się zupełnie innymi 
drogami. 


słabość? 


Chłopak ten odpowiada agresją na 
trudności w zaspokajaniu swoich podsta- 
wowych potrzeb psychicznych również 
dlatego, że brak mu umiejętności kontro- 
li własnego postępowania. Nikt go dotąd 
nie nauczył kontroli własnych emocji: 
złości, gniewu, zazdrości. Dlatego zacho- 
wuje się w sposób tak impulsywny, nie- 
kontrolowany, a Wy, dziewczęta, jako sła- 
bsze fizycznie, stanowicie dla niego najła- 
twiej dostępny obiekt, na którym może'on 
bezpiecznie te swoje emocje wyładować, 
zyskując ponadto cichy lub głośny poklask 
swoich kolegów. Ta aprobata kolegów 
jest niezwykle ważnym ogniwem w całym 
procesie utrwalania się agresji u tego 
chłopca, ponieważ za swoją agresję jest on 
przez kolegów nagradzany uznaniem. 
A wiadomo przecież, że człowiek lubi uzy- 
skiwać nagrodę za swoje postępowanie. 
Przypuszczam, że bez tej społecznej (kole- 
żeńskiej) nagrody za agresję chłopak ów 
poszukałby innych dróg rozwiązania swo- 
ich osobistych problemów i rozładowania 
nagromadzonych emocji. 

Kolegów jego, tych, którzy wyśmiewa- 
ją się z Was, cechuje duża niedojrzałość 
społeczno-emocjonalna, brak wykształ- 
conych i utrwalonych reguł społecznego 
postępowania. Zauważcie, że najczęściej 
z cudzego nieszczęścia śmieją się małe 
dzieci, bo widząc jedynie zabawność sytu- 
acji nie są w stanie wyobrazić sobie w po- 
dobnej sytuacji siebie, ani też przewidzieć 
jej dalszych społecznych konsekwencji. 


Chłopcy ci wyznają jednocześnie kult siły 
i przewagi fizycznej jako jedyny i podsta- 
wowy miernik wartości człowieka. Do- 
datkową okolicznością „,sprzyjającą”” ata- 
kowaniu Was jest Wasza płeć, jednak 
okres ostrego „,antagonizmu płci” powi- 
nien mijać ok. 12-13 roku życia. 


ydaje mi się, że jakiekolwiek pró- 
( K /. by zmiany istniejącego stanu rze- 
czy należy zacząć od skupienia 
swoich zainteresowań na owych „,weso- 
łych” kolegach. Spróbujcie dostrzec 
wśród nich tego, który najrzadziej się 
śmieje i postarajcie się chociaż trochę po- 
zyskać go dla siebie, przeciągnąć na swoją 
stronę. Taki chłopak, łącznik między 
dwiema skłóconymi stronami, mógłby 
Wam wiele pomóc w rozwiązaniu konflik- 
tu. Może nawet udałoby się Wam nawiązać 
kontakt z Waszym głównym przeciwni- 
kiem — postrachem bloku. Jeśliby do tego 
doszło, dałabym Wam jeszcze dwie rady. 
Po pierwsze: rozmawiajcie z nimi indywi- 
dualnie, sam na sam. Często bowiem oka- 
zuje się, że nawet najbardziej wojowni- 
czy chłopak, pozbawiony oparcia wpa- 
trzonej weń z uwielbieniem grupy kole- 
gów, zachowuje się normalnie. Po dru- 
gie: starajcie się w rozmowie z nimi unikać 
agresji w jakiejkolwiek formie — podniesie- 
nia głosu, ostrych słów itp. Wiadomo bo- 
wiem, że jeszcze bardziej wzmaga ona 
napięcie, gniew i chęć zaatakowania. 
Macie jeszcze jedną możliwość pokojo- 
wego rozwiązania sprawy: wyślijcie moją 
dzisiejszą odpowiedź temu agresywnemu 
chłopakowi. Może poskutkuje. 


IZABELA WIĘCKOWSKA 


WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


MANGAS 
COLORADO 


angas Colorado (Red Sleeres) urodził 
się w 1861 roku. Był wielkim wodzem 
wojennym Apaczów. Miał wielu sprzy 
miorzeńców w Arizonie i w Nowym Meksyku, 
Cochise ożanił sią z jego córką, a po wypadkch 
w Bascom, gdzie został ranny, obaj połączyli 
swa siły przeciw Amerykanom. Napadali na 
dyliżanse, pocztylionów, na pociągi Wypędzili 
także kilkuset białych górników ze swych tere 
nów, od Gór Chiricahua po Mogollons 

W czasie jednej z bitew, Mangas został po- 
ważnie ranny. Cochise był zdecydowany za 
wszelką cenę ratować życie przyjaciela. Nie 
ufał szczepowym lekarzom, więc wyruszył 
z eskortą wojowników do odległej o setki mil 
wioski Janos, gdzie mieszkał cieszący się do 
brą sławą wojskowy lekarz meksykański. Po 
kazał mu ciężko rannego Mangasa i powiedział 
stanowczo: Uczyń go zdrowym; jeśli umrze, to 
miasto umrze także. 

W kilka miesięcy potem Mangas powrócił 
do swoich. Walczył dzielnie i zabijał więcej 
wrogów, niż jego o pół wieku młodsi wojow 
nicy. 

Mangas Colorado pragnął koniecznie do- 
prowadzić do trwałego pokoju między Apacza 
mi i białymi. W tym celu postanowił rozma 
wiać z ich przedstawicielem. Sam, bez jakiej- 
kolwiek ochrony ze strony swoich wojowni- 
ków, udał się do obozu kapitana Shirlanda 
Swoich ludzi przekonał, że biała flaga, którą 
niesie, zapewnia mu całkowite bezpieczeńs- 
two. Jednak napadli na niego żołnierze i uwię- 
zili go. Do pilnowania Mangasa wyznaczono 
strażników. Gdy nadeszła noc i zrobiło się 
zimno, żołnierze rozpalili ognisko. Jeden z kali- 
fornijskich ochotników zeznawał potem: Ge- 
nerał Wests rozkazał: Chcę mieć tego więźnia 
jutro rano, choćby i nieżywego. Daniel Conner, 
jeden ze strażników, opowiedział, jakżołnierze 
męczyli starego wodza. Wkładali np. bagnety 
do ognia i przypalali mu nimi stopy. Stary 
wódz wstał jednak mimo cierpień i ostro prze- 
mówił do żołnierzy w języku hiszpańskim. 
Szybko mu przerwano. Gdy znów chciał mó- 
wić, żołnierze natychmiast skierowali ku nie- 
mu broń. Zabrzmiały strzały. Wódz upadł... 

Raport wojskowy stwierdził, że Mangas Co- 
lorado został zabity podczas próby ucieczki. 


Nie zachowała się fotografia Mangasa, a na zdjęciu 
jest jego syn Naiche z żoną 


Pod wodą ćwiczą zawodniczki TJ Slavia 


KAKNASTORNET 


TO NIE TYLKO PIĘKNE WIDOKI 


Początki tej dziedziny sportu 


Nio lubią chodzić na ba 


non mówi Alena kiadyń 
poszłam z bratową, alo mnia 
już nio bawiło. Taki tłok — gło 
wa przy głowia Ja muszą 


w wodzia coń robić. Wtody ona 
pływała na powierzchni, a ja 
pod wodą 

Poruszanie slą pod wodą 
jost jedną z podstawowych 
umiojątności zawodniczok 
uprawiających  aynchronizo- 
wane pływanio.Ta dyscyplina 
rozwinąła sią dopiero po 1946 
roku. Od dziosiąciu lat upra 
wiana jast w Czochosłowacji 
Alona Syrovatkowa jost za 
wodniczką praskiego klubu TJ 
Slavia-Praha IPS. Na ostatnich 
krajowych zawodach zospół 
Aleny zajął drużynowo pierw- 
sze miejsce. Rozmawiam z tro- 
nerką tego zespołu, inż. Hanąq 
Cinkovą. 

— (o to właściwie jest synchronizowano 
pływanie? Jakle wymagania stawiane są 
zawodnikom? 

— (o cztery lata FINA, międzynarodowa: 
organizacja pływacka, wybiera z ponad 100 
figur 6 grup po 6 figur. Każda zawodniczka 
musi znać te 36 figur, bo nie wie, który. 
zestaw wylosuje podczas zawodów. Figury 
mają określony stopień trudności od 1,5 do 
2,1 pkt. Zawodniczki ubrane w czarne kos- 
tiumy i białe czepki wykonują w wodzie po 
trzy figury łącznie, czyli cały program reali- 
zują podczas dwóch wejść. 

Oprócz figur obowiązkowych jest jeszcze 
solowy występ dowolny z podkładem mu- 
zycznym. Może on zacząć się „na sucho” 
poza basenem (do 20 sek.), a potem trwa 5 
minut, oczywiście w wodzie. Ruchy zawod- 
niczki muszą być zsynchronizowane z mu- 
zyką, Do tego występu strój jest dowolny. 

— Figury obowiązkowe nazywają się tak 
ładnie: Delfin, Flamingo, Albatros, Eiffel 
Walk... Która z obecnie obowiązujących fi- 
gur wydaje się pani najtrudniejsza do wy- 
konania? 

— Na przykład Sub-Cran; ma 2,1 pkt. 

na tym, że zawodniczka 


miały miejsce w Quebeck w 1924 r. 


FINA uznała ją za dyscyplinę 


sportową w 1956 r. 


Pierwsze mistrzostwa świata 


odbyły się w Belgradzie w 1973 r. 


Jest to sport 


TYLKO DLA 


DZIEWCZĄT 


każdego niemal punktu w Sztok- 

holmie widać Kaknastornet czyli 

wieżę Kaknas. Ta 155-metrowa 
wieża spełnia rolę znakomitego punk- 
tu widokowego dla mieszkańców i tu- 
rystów zjeżdżających tu z całego świa- 
ta. Siedząc w restauracji obracającej się 
wokół swej osi można obejrzeć całe 
miasto, a miliony świetlnych punkci- 
ków zapalających się wieczorem spra- 
wiają rzeczywiście niezapomniane 
wrażenie. Jednak nie jest to najważnie- 
jsza z ról, jaką spełnia wieża nazywana 
też Sztokholmską. Z górnej platformy 
sterczy 15-metrowy maszt telewizyjny, 
w dolnych partiach wieży znajdują się 
urządzenia wysyłające programy radia 
i telewizji na cały kraj. Tu w „bunkro- 
watym” pomieszczeniu dyżurują lu- 
dzie przez całą dobę. Aby dostać się 
doń, nie wystarczy bilet do „kosmicz- 
nej restauracji”. Trzeba także uzyskać 
zgodę zarządu SRTV, tj. Szwedzkiego 
Radia i Telewizji. „Serćem” całego 


idzie bardzo powoli, pionowo głową w dół, 
a nogi ma pod kątam 90 stopni, przechodzi 
do połnego szpagatu i wraca do pozycji wy| 
ściowoj. Całe ćwiczenie (rwa 30-36 sok, Wy: 
maga niasamowicia starannej pracy nóg 

= Żeby taką figurą poprawnie wykonać, 
potrzebny Jest trening. Jak on przebloga? 
W Jakl sposób zawodniczki trafiają do 
klubu? 

Dwa razy w roku ogłaszamy zapisy 
B-11letnich dziawcząt na 3% miosiączny 
kurs, Muszą ona umieć pływać trzama styla: 
mi, miać słuch muzyczny I szczupłą figurą. 
Dobrze jeśli mają przygotowanie baletowa 
Traning z nimi, ta właściwie gry i zabawy 
w basenie. Chodzi o to, by przyzwyczalły sią 
do podwodnego pływania z otwartymi 
oczyma, wzmocniły miąśnia rąk i nóg. Po 
kursie piąć najlepszych przachodzi do grupy 
młodszych zawodniczek, tzw. żakiń. Pozos 
lała mogą powtarzać kurs. Ala już wtady 
widać czy sią nadają na zawodniczki 

- Co się z nimi dzieja? Czy po prostu 
odchodzą? 

— Nie, mogą zostać, My oprocz zawodów 
mamy często różne pokazy, występy, w któ- 
rych one również biorą udział, Takie rucho= 
me, barwne obrazy na wodzie bardzo się 
widzom podobają, Nasza sekcja liczy obec 
nie 40 osób, ztego tylko 16 dziewcząt wystę- 
puje w zawodach. 


lat. Pracuje w przedsiębiorstwie „AR- 

TIA”, które m. in. zajmuje się ekspor- 
tem i importem płyt gramofonowych. A po 
pracy, dwa razy w tygodniu jeździ na trenin: 
gi, bo jak mówi po czesku: „mam vodu 
rada”. A zaczęło się to stedem lat temu. 
Alena dowiedziała się od koleżanki, że 
w Pradze jest taka sekcja. Wybierały się 
razem -w końcu poszła sama. Będąc wcześ- 
niej na Kubie z rodzicami słyszała od dziew- 
czyn, że jest taki sport, ale wyobrażała go 
sobie jako grę w wodzie, 

Przyszła do klubu i od razu została prze- 
egzaminowana, Skocz do wody! Przewrót 
wtył! Trenerka była zadowolona, bo kandy- 
datka świetnie radziła sobie z wodą. Alena 
była szczęśliwa. Z zapałem trenowała, by 
dostać się do grupy najlepszych. Niestety, 
w następnym roku szkolnym miała zajęcia 
po południu, co kolidowało z treningiem. 
Ale po rocznej przerwie znów zjawiła się 
w klubie. Dostały właśnie nowy basen; 
wspólnie planowały pracę sekcji. Jeszcze 
nie była pełnoprawną zawodniczką, ale już 
brała udział w pokazach. 

— W 1975 roku dostałam się do kadry — 
mówi Alena. — To była radość! Pamiętam 
pierwsze zawody. Po figurach obowiązko- 
wych byłam czwarta. Wszyscy zdziwieni py- 
tali: kto to jest? Ale przede mną był jeszcze 
występ solowy. Trenerki w klubie ćwiczyły 
program dowolny z najlepszymi, ja przygo- 
towywałam się prawie sama. Wybrałam 
melodię zfilmu „Żądło”, nie doszlifowałam 
programu. Wylosowałam chyba piąty nu- 
mer. Zaczęłam się denerwować, żeby nie 
zostać ostatnią. Wykonałam program. Usia- 
dłam i patrzyłam jak na tablicy z wynikami 
spadam coraz niżej, niżej. W rezultacie zaję- 
łam 12 miejsce. Ale przecież przez pewien 
czas byłam czwarta To mnie zdopingowa- 


J edną z tej szestnastki jest Alena. Ma 21 


ALA 


Ta figura nazywa się Dolpholina. Stopień trudności 2,1 pkt. 


urządzenia jest sala kontroli dystrybu- 
cji, gdzie znajdują się niezliczone ilości 
tablic świetlnych, monitorów, kabli itp. 
Przypomina to trochę centralę telefo- 
niczną, tylko że zamiast połączeń abo- 
nentów, łączy się radiostacje. Przy jed- 
nym ze stanowisk siedzi specjalista, 
odpowiedzialny za techniczną jakość 
całego programu telewizyjnego i ra- 
diowego. Kiedy jednak w programie 
sportowym, który cieszy się w Szwecji 
ogromną popularnością, przekazywa- 
ne są nabieżąco wyniki z całego świata, 
wszystkie stanowiska kontrolne muszą 
być obsadzone. Także i reportaże ra- 
diowe robione „na żywo” i redagowa- 
ne błyskawicznie w tzw. radiobusach — 
przekazuje się najpierw kablem do 
wieży, aby stąd transmitować je dalej. 
Nawet radiowe i telewizyjne programy 
lokalne przesyłane są ddKaknastornet, 
skąd kable idą do Domu Radiowego — 
gdzie po zredagowaniu wracają do 
wieży. Stąd emitowane są dalej. Kak- 


nastornet ma również stałe połączenie 
z telewizją i radiem w Norwegii, Finlan- 
dii i Frankfurtem n/Menem - będącym 
ośrodkiem Eurowizji. Bywają sytuacje 
nawet tak skomplikowane, że z sali 
dystrybucyjnej wieży sztokholmskiej 
przekazuje się program BBC do Nor- 
wegii przez Frankfurt. 

Dziś specjaliści z Kaknas przygoto- 
wują się również do przyjmowania 
i emitowania programów przekazywa- 
nych przez sztuczne satelity. Trwają też 
prace przy urządzeniach umożliwiają- 
cych organizowanie konferencji wszel- 
kiego typu — zarówno dwustronnych 
jak i wielostronnych. Już dziś właściwie 
siedząc w sali na parterze można roz- 
mawiać z osobą znajdującą sięw innym 
mieście — widząc ją i słysząc tak dobrze, 
jakby znajdowała się tuż obok. Cena 
takiej pogawędki, w której można so- 
bie pokazywać nawet dokumenty nie- 
wielkiego formatu (istnieją specjalne 
dodatkowe urządzennia telewizyjne) 


ło Pomyślałam = figury obowiązkowo znam 
- muszą tronować swoje „solo”, żoby wyjść 
poza to 12 miejsce! 


je tylko ona chciała poprawić swojo 
wyniki. Tronotka pojachała na zawo” 
dy do Barlina Zachodniego; zrobiła 
film z występów Amerykanek, które zdobyły 
piarwsza miejsca. Wyświatliła rm w klubie. 
Przokonały się, że w wodzie można wykony: 
wać takie ćwiczenia, która by im nawet nia 
przyszły do głowy. Amerykanki na przykład 
wyskakują wysoko z wody dzięki silnej pra= 
cy rąk. Od tej pory, gdy dziewczyny próbują 
wmówić Irenerce, że jakaś ligura jest nie< 
możliwa do wykonania, ona przypominaim 
film. Wszystkie przygotowywały sią do za: 
wodów w Blansku 
Do „ARTII” różna firmy przysyłają pły: 
ty - mówi Alena. - Szukałam na nich jakiejś 
melodii do swojego programu dowolnego. 
Wraszcia znalazłam V Symfonię Bethovee- 
na w nowoczesnej aranżacji. Opracowałam 
ćwiczenia, Chodziłam za trenerkami, nudzi- 
lam, żaby ocaniły, doradziły. Wydawało mi 
sią, ża to solo jest lepsze, bo byłam po nim 
zmęczona jak nigdy dotąd. 

Nadeszły zawody. Alena liczyła swoje 
szansa: Nadia z Brna była zawsze pierwsza 
Mogła jej tylko zagrozić Dana z Pragi. Trze- 
cia będzie Jana. A może ja? Nie, Jana ma 
wspaniałe solo. 

Po figurach obowiązkowych znów była 
czwarta. „Muszę utrzymać tę pozycję” — 
postanowiła, Trener Milan podtrzymywał ją 
na duchu, mówił, że na pewno da radę. 
Uspokojona, dobrze wykonała solo. Sędzio- 
wie dali jej po 8,7 do 9,3 punktów |maksi- 
mum 10 pkt. nie dostałała nawet Nadia) 
W końcowej kwalifikacji Alena została na 
czwartym miejscu, po raz pierwszy w życiul 

— To były najpiękniejsze dla mnie zawo- 
dy - mówi Alena. - Chyba będę startować 
tylko jeszcze raz, w tym roku. Są zawodnicz- 
ki młodsze ode mnie, lepsze. Ja nie mam już 
szans, żeby się dostać przed Nadię i Danę. 
Musiałabym bardzo dużo ćwiczyć, by do 
perfekcji opanować program. 

Połączyć ruch w wodzie z muzyką nie jest 
łatwo. Ale jeszcze gorzej jest bez muzyki. 
Kiedyś na zawodach w NRD popsuł się 
magnetofon i nie mogli puścić jej melodii. 
Alena trzęsła się z zimna i zdenerwowania. 
Wreszcie postanowiła — wykona solo bez 
muzyki. W zupełnej ciszy pokazała swój 
program. Tylko woda pluskała. 

— Gdy jestem pod wodą i tak nie słyszę 
muzyki. Liczę sobie wtedy w myśli tak, by 
się wyłonić na powierzchnię w odpowied- 
nim takcie melodii. 


lena nie chce już startować w zawo- 
A: ale ani myśli rzucać pływania. 

Będzie trenować najmłodszy narybek 
klubu. Teraz razem zkoleżanką zklubu kore- 
spondują z zawodniczkami z USA, Kanady. 
Ich adresy znalazły w specjalnym piśmie 
„Synchro-Canada”. Chcą się dowiedzieć 
0 tym sporcie jak najwięcej. W niektórych 
państwach na przykład są też na zawodach 
konkurencje par, gdzie obie zawodniczki 
jednocześnie wykonują program. Jak na 
razie w Czechosłowacji nie ma takiej konku- 
rencji. 

Synchroniczne pływanie nie docze- 
kało się jeszcze włączenia w poczet 
dyscyplin olimpijskich. W naszym 
kraju, jak mnie poinformowano 
w Polskim Związku Pływackim, ten 
sport nie jest w ogóle uprawiany. 
Pierwsze próby w tej dziedzinie po- 
dejmuje trener Aleksander Rękas 
z grupą dziewcząt w warszawskim 
Pałacu Młodzieży. 


ANNA PACIOREK 
Fot. archiwum, Rys. S. Pawel 


wynosi obecnie około 150 dolarów za 
pół godziny. Już niedługo, prawdopo- 
dobnie, będzie można organizować 
wielkie konferencje międzynarodowe, 
której uczestnicy nie będą musieli... 
ruszać się z własnych domów, podłą- 
czonych na czas konferencji z Kakna- 
nastornet w Sztokholmie i podobnymi 
urządzeniami w innych stolicach 
świata. 

Dziś w prasie szwedzkiej odzywają 
się glosy, że wspaniałe urządzenia wie- 
ży telewizyjnej umieszczone być po- 
winny w samym Ośrodku Szwedzkiego 
Radia i Telewizji. Zbyt bezkrytycznie 
bowiem Szwedzi ulegli modzie lat 
sześćdziesiątych, kiedy budowano 
wieże telewizyjne z „kosmiczną res- 
tauracją” obracającą się wokół swej 
osi. Konstrukcje te były oczywiście bar- 
dzo kosztowne. Jednak bez możliwoś- 
ci oglądania miasta z najwyższej plat- 
formy widokowej, wieża Kaknas nie 
miałaby takiego uroku.(mh) 


GRANICE 
LUDZKICH 


MOŻLIWOŚCI 


ich kręs? 


Współczesna cywilizacja, mimo wygody, 
eliminacji wysiłku fizycznego i likwidacji 
chorób zakażnych, niesie ze sobą także nie- 
bezpieczeństwa: choroby związane z bezru- 
chem i stresami, większe możliwości znale- 
zienia się człowieka w sytuacjach skrajnie 
dla niego niekorzystnych 

Pozornie więc, czyniąc życie prostszym 
i wygodniejszym, powodujemy, że człowiek 
coraz więcej wymaga od swojego -orga- 


nizmu 


Jakie są bariery ludzkich możliwości, za 
stanawia się Zbigniew Jethon w swojej wy: 
danej w 1977 roku przez Wiedzę Powszech 


ną książce. *) 


Dzięki rozwojowi techniki, człowiek nie 
musi dziś w swojej pracy mobilizować całe 


go organizmu, ale wyczyny sportowców 
wymagają zaangażowania maksymalnych 
ego możliwości. Na przykład świetny sztan 


Mit 


ciokrotnie 


akże 


asilij Aleksiejew, ponad 


pobił rekordy 


własne sstalone 
zucie uzyskiwał 


W czasie d 


SŁAW KOMUDA 


swoim kraj 
Greta Garbo s dz 


_nie tylko swoim umiej 


, zwyklej filmowej osoba 


okazji u nas oglądać. Isabelle tak opowiadała « 
Violette: „Przed każdą. rolą aktorka a 
sobie pytanie — czy może to zrobić, czy ma w ogóle. 
możliwość bycia tą kobietą, tą obcą? To tak, jak gdyby 
ta daleka osoba prowokowała. Już wtedy staje się 
fascynująca właśnie dlatego, że mówi: „Nie bierz tej 
roli, nie jestem dla ciebie”. Violette Naziere kusiła 
mnie i niepokoiła. Później ją pokochałam i zrozumia- 
łam. I choć osobowość bohaterki była tak odmienna 
od mojej, nie grałam fałszywie. Czułam i przeżywałam 
jak ona, a nie wiedziałam jeszcze, że mam tyle możli- 
wości w sobie, by podołać tej roli”. 

Isabelle zaczęła na deskach teatru, ale kiedy już 
trafila do filmu, w ciągu ośmiu lat zagrała w ponad 
dwudziestu filmach. Pytano ją w jednym z wywiadów, 
czy gwiazdorstwo jest według niej czymś kłopotli- 
wym. Odpowiedziała: Tak, jeśli artysta da się wziąć na 
lep popularności, łatwego pochlebstwa i całej tej 
wielkiej pompy, która może zdeformować wrażli- 
wość aktora. 

Aktorka nie tylko wiele gra, ale również należy do 
osób bardzo zaangażowanych w problemy współ- 
czesnego kina. Ostro występowała przeciwko dys- 
kryminacji kobiet-aktorek i realizatorek w filmie, któ- 
ra miała miejsce na Zachodzie. Aktorki uskarżały się, 
że propozycje ról kobiecych są bardzo nieciekawe, że 
twórcy-mężczyźni narzucają im miejsca mało ekspo- 
nowane, że w scenariuszach osobowości bohaterek 
są zarysowane płytko i naiwnie. Isabelle lubi praco- 
wać z kobietami. Zagrała aż w pięciu filmach zrealizo- 


wraź! 


nej” Jeana Franęois Adama 
role. Wierna swym gustom Huppert 

1 i rozumnego, które jej się 
rzecz wielkich produkcji obliczonych na su 
wy. A przecież właśnie takie filmy mogłyby w krótki. 
czasie zrobić z niej gwiazdę. Kończy w tej chwili pracę 
w filmie pt. „Siostry Bronte” reżyserowanym przez 
Andre Techine (jest on znanym twórcą „Barroco”).. 

Isabelle Huppert wybrała trudną i ambitną drogę, 
twórczą, a jednak sukces, który zdobyły jej partnerki 
z' „Sióstr Bronte” w Hollywood też ją trochę kusi. 
Zainteresowała się więc propozycją zagrania w nowej 
wersji „Damy Kameliowej”. ; 
— Wierzę w pewne mity- powiedziała — a Margue- 
rite Gauthier jest jednym z nich. Na pewno musi 
istnieć powód, dla którego postać ta jeszcze coś 
znaczy teraz, w 1979 roku, ponad wiek od czasu, kiedy 
Dumas - syn napisał powieść. Widocznie ludziom 
potrzebne są odniesienia patetyczne - postacie, któ- 
rych nie da się zrozumieć tak po prostu. Ja, z chwilą 
gdy chodzi o jednostkę - nienawidzę logiki. Osoba 
jest ciekawa, jeśli zaskakuje, szokuje, myli was i zmu- 
sza do myślenia. Takie były siostry Bronte, taka jest 
Marguerite Gauthier w „Damie Kameliowej”. 

Czy Isabelle zagra rolę „Damy”, czy przyniesie jej 
ona sławę, jak wielkiej poprzedniczce Grecie Garbo — 
czas pokaże. Ale z pewnością uda się nam ją zobaczyć 
na naszych ekranach w którejś z jej fascynujących ról. 

Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. Cinema Francais 


>) 2 ” = 

Rola jednej z trzech uzdolnionych litera 
pastora — najmłodszej Anny — i sceneria fi 
wichrami wrzosowiska — są dla niej jakby stworzone. 

Anglia połowy XIX wieku została zaskoczona romantycznymi, pełnymi 
niesamowitości i namiętności powieściami. Były to: „Dziwne losy Jane 
Eyre”, „Wichrowe wzgórza” i „Lokator Wildfell Hall". Siostrom, bez wiedzy 
ojca, w absolutnej tajemnicy udało się wydać je w Londynie pod męskimi 
pseudonimami. Powieść Charlotty — najstarszej z sióstr — „Dziwne losy Jane 
Eyre” — stała się bestsellerem i tylko Charlotta po pewnym czasie ujawniła 
swoje autorstwo i zdobyła sławę. Anna i Emily nie przyznały się oficjalniedo 
swych książek i zmarły młodo na chorobę płuc. Ale ich powieści były również 
znane i dziś zarówno one, jak i niezwykła historia życia ich autorek jest 
symbolem epoki, w której romantyzm był u szczytu. Powstał film pełen 
poezji, a zarazem niesamowitego nastroju. „Siostry Bronte” bulwersują 
i fascynują współczesnych widzów. Isabelle Huppert gra Annę u boku 
znakomitych koleżanek — Isabelle Adjani i Marie France Pisier. Postać Anny 
jest najbardziej wieloznaczna, najbardziej subtelna i poetycka. 


WESOŁA 
MARYNARSKA 
WIARA ... 


an i pulowerek bez rękawów w biało-grana 


towe poprzeczne pasy, nie ma na sobie ni 
z tych elementów typowo marynarskich, ajej 
strój w stylu jak najbardziej się mieści. Pulo 
werek jest bardzo dalekim krewnym maryna 


rskiej trykotowej koszulki w drobniutkie bia 


Naprawdę bardz 
Rzecz będzie równie 


ło-granatowe paseczki 
dalekim krewnym 


stylowa, jeśli zamiast szortów założyłaby bi 


łą spódnicę 


Albo 


y długie granatowe sr 


czerwoną spódnicę. Bo choć 


adku całość stroju oparta jest 
wych kolorach, nic nie szkod 
by wkomponować doń iten trzeci, To kw 
dywidualnych upodobań i pomysłów 
Zdjęcie większe (na tej stronie) przedsta 
wia dwie d ny oparte o balustrad 
w jakimś Jedna z nich ma do klapy 
piętą plastikową kotwicę, a obie 
a głowach coś w rc u bardzo stył 
h (napr bardzo) rynarskict 
czapeczek. | to wszystkc troje obydwóc 
znowu całkiem mieszczą się w stylu 
Jak więc z tego widać, możliwości są bar 
dzo rezległe i aby trzymać kroku styłow 
marynarskiemu wcale |* 


się przydać nie tylko w czasie wakacji 
RIUSZKA 


Dziś jeszcze raz w sprawie funguskiej zagadki zabiera głos Krzysztof 
Rochowicz, który zgadza się z poto teorlą, tyle że ją rozszerza 
0 nowe szczegóły, Natomiast Mirosław Pyza absolutnie nie zgadza się z nią 


j 


| 
Li 


Silna wola i... 


Mam 15 lat i w br. ukończyłem 
ósmą klasę. Dawniej bardzo często 
paliłem papierosy i piłem wino 
z kolegami. Z początku sprawiało 
mi to przyjemność, ale z czasem 
zrozumiałem, że papierosy i wódka 
to nic dobrego, więc postanowi- 
łem z tym zerwać. Chociaż byłem 
namawiany i wyśmiewany przez 
kolegów, nie zraziłem się tym. 
Z początku było mi bardzo trudno, 
ale dopiąłem swego — przestałem 
palić i pić. Po pewnym czasie zna- 
lazłem sobie nowych kolegów 
j obecnie szczycę się tym, że mia- 
łem tak silną wolę. Życzę wszyst- 
kim czytelnikom mającym podob- 
ne kłopoty, żeby wytrwali. Chociaż 
wiem, że jest to trudne — spróbuj- 
cie. Wystarczy silna wola i... dobre 
chęci. 

Bogdan 


Interesuję się kulturą 
i sztuką ZSRR i Węgier, lu- 
bię czytać dobre książki, 
zbieram znaczki. Nawiążę 
korespondencję z kolegą 


mieszkającym na wsi dale- 
ko od mego miasta. Miro- 
sław Wende, ul. Okólna 23/ 
27 m 5, 87-100 Toruń. 


Brawo „Komety” 


W 80 numerze „Świata Mło- 
dych” przeczytałyśmy artykuł „Dla 
ochrony zagrożonych cywilizacji”, 
w którym była mowa o niedawno 
powstałym w Bydgoszczy Ogro- 
dzie Fauny Polskiej. Cały nasz za- 
stęp „Komety” kocha zwierzęta 
i przyrodę i zawsze jest z tymi, 
którzy śpieszą im z pomocą. I tym 
razem także pragniemy pomóc dy- 
rekcji Ogrodu w kłopotach. Nie 
mamy żadnych dzikich wychowan- 
ków, których mogłybyśmy oddać 
do Ogrodu, ale mamy pytanie: Czy 
można przesyłać kwoty pieniężne, 
przeznaczone na zakup zwierząt 
dla Ogrodu? 


Zastęp „Komety” 

OD REDAKCJI: Oczywiście, że 

można! Podajemy numer konta: 

9511-53569-132 | Oddział PKO 

Bydgoszcz, Społeczna Rada Budo- 

wy Leśnego Parku Kultury i Wypo- 
czynku w Bydgoszczy. 


i przytacza hipotezę naukowca moskiewskiego Feliksa Zypiela z Instytutu 
Lotniczego, w/g której nad syberyjską tajgą eksplodował z siłą 40 megaton 
(równowartość około 2200 bomb atomowych z okresu Hiroszimy) nieziden- 
tyfikowany obiekt latający = NOL. Z obliczeń wynika, że pojazd ten miał 550 
m długości, 60 m szerokości i pochodził spoza naszego układu slonecznego, 
Otóż hipoteza Zygiela nie jest nowa I już pisaliśmy o takiej ewentualności, 
Niestety, nie wytrzymuje ona krytyki naukowej. Ja rozumiem, że zwolennicy 
NOL chcieliby mieć w katastrofie tunguskiej żelazny argument na poparcie 


istnienia UFO w ogóle, ale cóż zrobić jeśli rzeczywistość jest bardziej 
prozaiczna, 


KONIEC TUNGUSKIEJ ZAGADKI 
Sprawcą 
pozostałości 
komety Enckego? 


swej wypowiedzi chciałbym 
W nawiązać do artykułu „Koniec 

tunguskiej zagadki” z n-u 81 
„Świata Młodych”. Zgadzam się cał- 
kowicie z hipotezą, a właściwie już 
faktem przedstawionym w TOMIKU 
Chciałbym natomiast napisać o sa- 
mym fragmencie komety i o próbie 
zidentyfikowania jego z istniejącą być 
może do dziś kometą. Tego niełatwe- 
go zadania podjął się niedawno astro- 
nom słowacki Lubor Kresśk, opierając 
się na materiale astronoma J.T. Zotki- 
na. Az nich wynika, iż obiekt odpowie- 
dzialny za tunguską katastrofę wpadł 
do ziemskiej atmosfery mniej więcej 
w tym samym punkcie nieba, z które- 
go każdego roku wylatują meteory ro- 
ju beta Taurydy. Jest to bardzo aktyw- 
ny rój, odkryty jednak dopiero w roku 
1947 za pomocą radaru. Należących 
bowiem do niego meteorów nie moż- 
na obserwować optycznie, gdyż — po- 
dobnie jak, „meteoryt tunguski” — 
wpadają do atmosfery podczas dnia. 
Są one produktem rozpadu komety 
Enckego, która — zdaniem Kresaka — 


może być pośrednio odpowiedzialna 
za spowodowanie tunguskiej katas- 
trofy. 

Do powyższego wniosku Kresak do- 
szedł na podstawie analizy torów me- 
teorów należących do roju beta Taury- 
dy oraz danych o kierunku ruchu „tun- 
guskiego meteorytu”. Stwierdził po- 
nadto, że czas jego upadku zgadza się 
zarówno z okresem największej ak- 
tywności wspomnianego roju meteo- 
rów, jak i z czasem maksymalnego 
zbliżenia się Ziemi do orbity komety 
Enckego. Kometa ta została odkryta 
w roku 1818 przez francuskiego astro- 
noma Jeana L. Ponsa, lecz nosi nazwi- 
sko astronoma niemieckiego Johanna 
F. Enckego, ponieważ to on pierwszy 
obliczył elementy jej orbity i udowod- 
nił, że przed odkryciem obserwowano 
ją kilkakrotnie (w latach 1786, 1795 
i 1805). W przeszłości była ona przypu- 
szczalnie okazałym obiektem, ale ze 
wszystkich znanych komet okreso- 
wych najczęściej i najbardziej zbliża 
się do Słońca, toteż towarzyszy jej już 
okazały rój meteoroidów. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Taurydy to młody, locz bardzo już 
rozległy rój moteoroidów. Jest on ak 
tywny zarówno na przełomie czerwca 
i lipca (dzienny rój beta Taurydy), jak 
i wokresie od połowy października do 
końca listopada (nocny rój Taurydy 
Południowe i Północne), Powstał zaś 
jak twierdzą Fred L. Whipple i SE 
Hamid = na skutek zderzenia komety 
Enckego z jakąś planetoidą. Na pod 
stawie bogatego materiału obserwa 
cyjnego doszli oni do przekonania, że 
nastąpiło to około 4700 lattemu, kiedy 
to powstała główna część rojuw wyni 
ku gwałtownego oderwania się mate 
rii od jądra komety. Do kolejnego roz 
padu doszło około 1400 lat temu, ale 
tym razem dotyczyło to raczej obiektu, 
który jedynie poruszał się po tej samej 
co kometa Enckego orbicie. Najpraw 
dopodobniej był to jeden z większych 
fragmentów oderwanych od niej 
przed trzema tysiącami lat. Drugi 
mógł nadal poruszać się po pierwo. 
tnej orbicie i dopiero w roku 1908 na 
skutek perturbacji wywołanej przez 
naszą planetę zboczył ze swej trasy. 
Jego to właśnie spadek obserwowano 
przed siedemdziesięciu laty nad środ- 
kową Syberią. 

Obiekt odpowiedzialny za tunguską 
katastrofę wpadł do ziemskiej atmos- 
fery z szybkością około 31 km/s. Po- 
czątkowo miał około 100 m średnicy, 
lecz już na wysokości około 100 km 
rozpadł się na mniejsze części, a koń- 
cowy wybuch nastąpił gdzieś 5-7 km 
nad tajgą. Główna jego część rozpyłliła 
się w atmosferze, na Ziemię zaś spa- 
dły jedynie mikroskopijne cząstki sto 
pionej krzemionki. 

Krzysztof Rochowicz (14 |.) 
al. Kalingradzka 61/81, 
10-437 Olsztyn 


ODKRYCIE KSIĘŻYCA 
PLUTONA: 


Chciałbym poinformować czytelni- 
ków TOMIKA o odkryciu dokonanym 
przez amerykańskiego astronoma ]a- 
mesa W. Christy'ego. Uczony ten oglą- 
dając fotografie Plutona zauważył, że 
obraz planety nie jest idealnie kolisty 
lecz (w przeciwieństwie do gwiazd na 
tym samym zdjęciu) lekko rozciągnię- 
ty. Wytłumaczeniem tego zjawiska mo- 


gło być jedynie istnienie satelity plane- 
ty. Późniejsze obserwacje, dokonywa- 
ne za pomocą czterometrowego tele- 
skopu obserwatorium Cerro Tololo, 
potwierdziły rewelacyjne odkrycie 
Christy'ego. Satelitę Plutona prowizo- 
rycznie nazwano 1978 P |. Jednakże, 
gdy tylko uczeni definitywnie dowiodą 
istnienia tego księżyca, zostanie on na- 


zwany Charon. Charon — wedlug grec- 
kiej mitologii był przewoźnikiem dusz 
zmarłych do Hadesu przez rzekę Styks. 
Na podstawie obserwacji obliczono, że 
księżyc Plutona porusza się po niemal 
kołowej orbicie o promieniu ok. 20000 
km, nachylonej do ekliptyki pod kątem 
60 stopni. Z dokonanych przez astro- 
nomów badań wynika, że średnica 
Charona wynosi ok. 1/3 średnicy Pluto- 
na. Stosunek mas planety i satelity wy- 
nosi mniej więcej jak.jeden do dziesię- 
ciu. Powyższe informacje zaczerpną- 
łem z czasopisma „Urania”. 


Jacek Nowicki 
ul. Celestynowska 3b/5 
04-754 Warszawa 


NEJlecARMSTRONG - 
Św: 


W związku z 10 rocznicą lądowania na powierzchni Księżyca 
pierwszych ludzi (pisaliśmy o tym w numerze 84 z 17 lipca br.) 
otrzymałem od Sławka Malinowskiego (z jego prywatnych zbio- 
rów) ciekawe zdjęcie — jak sam pisze „pierwszego człowieka, 
który postawił stopę na Srebrnym Globie z autentycznym auto- 
grafem”. Dziękuję Sławkowi za zdjęcie, mam nadzieję, że znaj- 


dzie się ono w Waszych zbiorach. 


JAK ZOSTAĆ CZŁONKIEM PTMA 


Dowiedziałem się, że Zarząd 
Główny PTMA udziela informacji, 
instruktażu oraz pomocy w zaopa- 
trzeniu w wydawnictwa i materiały 
wyłącznie swoim członkom. 
W związku z tym chciałbym napi- 
sać, że członkiem zwyczajnym 
PTMA może zostać osoba pełno- 
letnia, zaś młodzież do lat 18 może 
być członkiem kółka młodzieżowe- 
go po złożeniu deklaracji (na druku 
PTMA) i dokonaniu odpowiednich 
opłat: 

Wpisowe jednorazowo 
Składka członka zwyczajnego 
(roczna) — 36zł 
Składka członka młodzieżowego 

- 12zł 
Ponadto roczna prenumerata mie- 
sięcznika „URANIA” — 72 zł. 

Członkowie Towarzystwa mogą 
nabyć odznaki organizacyjne: 
Członkowie zwyczajni — 50 zł., dla 
młodzieży — 30 zł. 


— 10zł 


Członkowie Towarzystwa mogą 
uczestniczyć w zebraniach, szkole- 
niach, pokazach nieba i innych im- 
prezach organizowanych przez od- 
działy Towarzystwa na terenie kra- 


ju oraz mogą brać udział w pracach 

obserwacyjnych i naukowych 

w zorganizowanych sekcjach ogól- 

nokrajowych: 

1. Centralna Sekcja Obserwato- 
rów Słońca 

2. Sekcja Meteorów i Meteorytów 

3. Sekcja Obserwacji Pozycyjnych 
i zaćmień 

4. Sekcja Patrolowania Nieba. 


Członkowie Towarzystwa mogą 
nabyć następujące wydawnictwa 
1. Mapa obrotowa nieba — 25zł. 
2. Vademecum astronomiczne 
-— 252ł. 
3. 50 lat Społecznego-Miłośnicze- 
go Ruchu Astronomicznego 
w Polsce. - 25zł. 
4. Astronomical Reports — 25zł. 
5. Instrukcja dla obserwatorów 
meteorów - 25zł. 
Ponadto PTMA wysyła (za zali- 
czeniem pocztowym) swoim 
członkom różne materiały do bu- 
dowy teleskopów i lunetek. 


Grzegorz Nowak, 
ul. Mickiewicza 1/4 
58-130 Żvrardów 


— Przystojniak! - zawołała. — Rozwiąż mi w tej chwili te bele. Muszę zobaczyć, co 
tam jeszcze jest z moich rzeczy. No, dalej! Do roboty! 

— Ależ Marto|... — zawołał ojciec. 

— Mamo, czy nie wolno nam sprzedawać starych gazet i pism? 

— Cicho, William — powiedziała groźnie. — Nie wstawiaj sięza ojcem. 

Przystojniak rozwiązał druty i z beli zaczęły wypadać śpiewniki i czasopisma. Mama 
nachyliła się i podniosła jeden śpiewnik. 

— Na Boga świętego! — krzyknęła. — To są nowiuteńkie śpiewniki dla mojej szkółki 
niedzielnej, któreśmy zakupili z pieniędzy ze zbiórki. Ci biedni ludzie myśleli, że 
w moim domu śpiewniki będą pod dobrą opieką. Zaufali mi. A teraz, proszę tylko 
popatrzeć! 

Zaczęła grzebać nerwowo w papierach na podłodze, potem dobrała się do następnej 
beli i zanim Przystojniak zdążył, sama rozerwała druty. 

— A to co, Morrisie? — zawołała podnosząc głos i patrząc z przerażeniem na listy, 
które ojciec przyniósł i kazał zbelować. > 

— Stare papierzyska, które znalazłem w jakiejś szufladzie — mruknął ojciec. — I ta 
wkrótce zjadłyby je myszy i szczury. 

Mama poczerwieniała na twarzy i ciężko opadła na fotel. Przez chwilę nie odzywała 
się. Potem zawołała Przystojniaka. 

- Posłuchaj — powiedziała wycierając oczy fartuchem i przygryzając wargi. — 
Posłuchaj no, rozwiąż mi zaraz te wszystkie bele. 

Przystojniak przeskoczył przez górę papieru i szybko rozwiązał belę z listami. 

Ra się po podłodze. Zaczęła czytać na chybił trafił i wrzasnęła jak oparzona. 


— Co się stało, Marto? — zawołał ojciec. Wstał i podszedł do niej. 

— Moje listy! - mama wycierała oczy fartuchem. — Moje listy miłosne od wszystkich 
adoratorów i z okresu narzeczeństwa! Wszystkie twoje listy! Zobacz, co z nimi 
zrobiłeś! 

— Ale to są przecież tyłko stare listy, Marto — oburzył się ojciec. — Mogę ci napisać 
nowe, kiedy tylko zechcesz. 

— Kiedy nie chcę nowych — chlipała. — Chcę zachować te stare. 


Rozpłakała się tak głośno, że stary w ogóle nie wiedział co ze sobą zrobić. Zaczął się 
przechadzać po werandzie. 


Mama przykucnęła i pozbierała tyle listów, ile mogła utrzymać w fartuchu. 

— Zobaczysz, napiszę ci nowe listy — przyrzekł ojciec. 

Mama wstała. 

— Myślałam, że masz więcej szacunku dla listów, jakie otrzymywałam od starych 
adoratorów, nawet jeżeli nie zależy ci na twoich własnych. 


Wyszła, trzasnęła drzwiami, unosząc ze sobą fartuch pełen listów. 


Ojciec zaczął przechadzać się, rozkopując papierzyska i śpiewniki, które zalegały 
podłogę. Przez dłuższą chwilę milczał, a potem podszedł do maszyny i zaczął głaskać 
jej gładkie, heblowane ściany. 

— Aż zgroza bierze patrzeć, jak się tyle papieru marnuje — powiedział. — Szkoda, że 
twoja matka zaczęła wyprawiać takie hece z tymi listami i magazynami. Mogliśmy 
zarobić majątek sprzedając je temu facetowi, który przyjdzie na przyszły tydzień do 
naszego mieszkania. _ zę 
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I. ŚLUBNE PODZWONNE 


Kiedy wróciłem ze szkoły, zastałem na werandzie pastora Hawshaw z Kościoła 
Uniwersalistycznego. Stał i rozmawiał z moim starym. Na razie nie zwracałem na nich 
uwagi, bo pastor Hawshaw ciągle u nas bywa, żeby namówić starego na chodzenie do 
kościoła, ale ten zawsze ma jakąś wymówkę. Zwykle mówi, że nasza mulica Ida ma 
kolkę i że nie może jej zostawić samej albo, że świnie pani Jess Johnson urwały się 
znowu i trzeba siedzieć w domu i pilnować, żeby nie stratowały ogrodu. Toteż 
myślałem, że znowu odbywa się między nimi ta stara śpiewka. Zatrzymałem się koło 
schodów, żeby posłuchać, co też ojciec wymyślił tym razem i zaraz usłyszałem, że wuj 
Jeff Davis Fletcher, Murzyn, kościelny od Uniwersalistów, musiał pojechać do sąsied- 
niego okręgu, gdzie mu zachorował jakiś krewniak, że 
nie będzie go przez kilka dni i że wobec tego nie ma 
komu dzwonić z okazji ślubu panny Susie Thing z po- 
mocnikiem listonosza, panem Hubertem Willy, który 
miał się odbyć tegoż popołudnia, ale nie zrobił naj- 
mniejszego gestu, po którym można by poznać, że ma 
ochotę na to dzwonienie. 

— Powiem panu coś, panie Stroup — odezwał się pastor, 


"który nadaremnie czekał, żeby mój stary się wypowiedział 


— jeżeli się pan zgodzi dzwonić dzisiaj na tym ślubie, to nie 
będę panu zawracał głowy chodzeniem do kościoła do 
końca roku. Co pan na to? Cdn. 


(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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obrze, synu, dobrze — pochwalił. — Stare magazyny są równie bezużytecz- 
ne jak stare gazety, a ważą znacznie więcej. Przynieś mi wszystkie 
magazyny, jakie tylko znajdziesz. 


Kiedy zjawiłem się z nowym naręczem, stary oświadczył, że mamy dosyć na drugą 
belę. Wzięliśmy się do roboty i wcisnęliśmy papier do środka z całych sił, a potem 
Przystojniak owiązał belę drutem. Tata cisnął ją na podłogę i kazał Przystojniakowi 
ułożyć na pierwszei beli. 

Pracowaliśmy jeszcze godzinkę i w niedługim czasie mieliśmy trzy bele papieru 
ustawione w kącie frontowej werandy. Przystojniak oświadczył, że nie może znaleźć 
już w całym domu ani kawałka papieru i stary poszedł sam szukać. Nie było go przez 
dłuższy czas, a kiedy wrócił, miał w ręku pakę śpiewników, które mama zamówiła dla 
swojej szkółki niedzielnej. Zdarliśmy okładki, bo okładki były płócienne, a stary 
zdecydował, że byłoby nieuczciwością mieszać papier z płótnem. Potem ojciec znowu 
zniknął w głębi domu i wrócił z całą masą listów powiązanych wstążkami. Zerwał 
wstążki i wrzucił do maszyny listy. Kiedy już wszystko było zbelowane, zbliżało się 
południe i ojciec oświadczył, że należy się nam godzinny odpoczynek 


Zaraz po obiedzie wróciliśmy do roboty. Raz jeszcze przejrzeliśmy cały dom, ale już 
nigdzie nie było ani kawałka papieru. Zauważyliśmy tylko w jednym z pokojów 
postrżępioną tapetę na ścianie i ojciec powiedział, że należy ją i tak zedrzeć, bo jest 
stara i wygląda nieładnie. Potem posłał mnie z Przystojniakiem do pani Price i kazał 
nam się zapytać, czy nie ma jakich starych bezużytecznych papierów. Od pani Price 
przynieśliśmy dwa ładunki, a potem byliśmy tak zmęczeni, że ojciec kazał nam 
skończyć z robotą. Siedliśmy wszyscy razem na stopniach werandy i policzyliśmy bele 
stojące pod ścianą. Było ich siedem. Papa oznajmił, że uważa to za dobry początek i że 
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WYDAWCA - RŚW „Prasa-Książka-Fiuch" Miodnażowa Agen 
cja Wydawnicza 00-564 Warszawa, u. Koszykowa GA. Teletomy 
Dyriktor 23-09-73. Dńsł Wydawniczy 29-36-52 Prenumerata 
miesięczna 19,50 11, twartalna 68,50 zł, połraczna 117 24, roczna 
234 m. Od instytucji : szkół miast wojewódzkich gun oreniarne- 
tatę przyjmują wyłącznie nuayscowe Gddziały | dategatury Row 
„Prasa Ksląa-Ruch" w terminie do 25 festogada na rok nastę: 
pny. Od instytucji $rkół w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia 
łów delegatur RSW „.Prasa-Ksiqzka-Ruch" oraz od wazystićh 
prenumeratorów indywidualnych prenumerstę przyjmują wytą 
cznią rniejscowe urzędy pocztowo telekomunńikacyjne oraz imto- 
riosze w terminie do 10 dia miesiąca poprzedrzyącego okres 
prenumeraty. 

Prenumeralq ze zleceniem wysyfki 2a granócę, która jest 050% 
droższa od prenumeraty krajowej. przypmuje RSW „Proza Książ 
ka-Ruch" Centrala Kofportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towaro 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w terminach, dla 
prenumoraty krajowej Nr imdeksu 35046. 
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POCZTOWY KOD 00-561 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


Napad... w Brwinowie 

Reportaż zobozu harcerskiego pt. „Każdy 
był kiedyś biszkoptem” 

Kolejny łyk egzotyki z naszego cyklu „Wy- 
prawy za horyzont” 

Opowieść o człowieku, który już trzy razy 
zmieniał swoje życie 

Stałe pozycje 


jeżeli będziemy tak co dzieć pracować, to wkrótce znajdziemy się wśród najbogatszych 
ludzi w mieście 

Siedzieliśmy tak przez dłuższy czas, myśląc o tym papierze, cośmy go zbelowali, 
i stary powiedział, że jeżeli wstaniemy raniutko, to może uda nam się do wieczora 
zbelować dwanaście sztuk zamiast siedmiu. Po pewnym czasie na werandzie zjawiła 
się mama i spojrzała na tę stertę bel. Stary patrzał na nią w oczekiwaniu, że pochwali 
nas za robotę. 


— Skąd wziąłeś ten cały papier, Morrisie? — spytała wreszcie. Podeszła do beli 
i zaczęła je poklepywać. 


— Zróżnych kątów. Pozbyliśmy się wszystkich gazet, co się poniewierały po domu. 
Znaleźliśmy po kątach różne papierzyska, które nadawały się tylko na szczurze 
gniazda. Powiadam ci, dobrze się stało, że kupiłem tę maszynę. Wyczyściliśmy 
wszystko i od razu dom wygląda inaczej. Mama wsadziła rękę w jedną z bel 
i wyciągnęła jakieś czasopismo. 

- (oto jest, Morrisie? — zapytała rozglądając się dokoła. 

Wyciągnęła drugie czasopismo. 

— Morrisie Stroup, czy ty wiesz, coście zrobili? Pozabieraliście wszystkie moje 
przepisy kucharskie i wszystkie wykroje, które gromadzę, odkąd jestem twoją żoną! 


— Ale to przecież wszystko stare i nic nie warte. 
Przystojniak zaczął się wycofywać ku drzwiom. Mama obejrzała się za siebie. 


Dokończenie na str. 7 


